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Ceny prenumeraty
We Lwowie: miesięcznie 2 koi*.,

d w u ra z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 balerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii: 
r o c s n ie  26 K . 40 h . Jj % 2- r a z  32 ł l ‘
k w a r t.  6 K  60 h .  w y s y ł k ą  3 K . 00 h.
Łufcmęcz. 2 K . 20 h . £ p o c z t. 2 K . 70 h .

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych  państw ach  Zw iązku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

I i i D K

w y c h o d z i  2  r a z y  d z i e n n i e .

Ceny ogłosseń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jeg-o miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. p ry w. wiadomości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy . W y razy  g-rub- 
szein pismem liczą; się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 li. z przesyłką 8 li. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Depesze „Słowa Polskiego
* dnia 22 listopada.

S kładka  n a  za są d zo n ych  w  Gnieźnie*
Poznań. Z powodu surowego wyroku w sprawie 

wrzesińskiej, który dotknął ludzi z ubogiej klasy ludno­
ści, u r z ą d z i l i  r z e m i e ś l n i c y  p o z n a ń s c y  
s k ł a d k ę  i z ł o ż y l i  n a t y c h m i a s t  700 m a r e k  
na  r ę c e  r e d a k c y i  Pracy. Inne redakcye urzą­
dzają również składkę na rzecz zasądzonych w Gnie­
źnie.

P rezes  J a w o r s k i  u  ce sa rza .
Wiedeń. Prezes Koła polskiego p. J a w o r s k i ,  

który przyjęty został wczoraj przez cesarza na ogól­
nych audyeneyach, doznał od monarchy łaskawego 
przyjęcia. Cesarz rozmawiał z Jaworskim dość długo 
i wyraził zadowolenie z powodu możności parlamen­
tarnego załatwienia budżetu, przyczem oświadczył, 
że spodziewa się, iż także inne trudności dadzą się 
usunąć. Z wielkiem uznaniem wyraził się cesarz 
o stanowisku Koła polskiego w parlamencie.

A m b a sa d o r  br. Calice u  ce sa rza .
( Wiedeń. Ambasador austro-węgterski w Kon­

stantynopolu br. Calice został wczoraj przyjęty przez 
cesarza na osobnej audyencyi.

T kacze“ w  W ied n iu .
Wiedeń. Dyrektor Deutsches Theater z  Ber­

lina, dr. Brahm, który zakontraktował na wiosnę br. 
tutejszy teatr an der Wien przybył do Wiednia i 
czyni starania o zezwolenie cenzury rządowej na 
wystawienie „Tkaczów" Hauptmana. W tym celu był 
wraź z p. Pernerstorferem na audyencyi u dr. Koer- 
bera. Nie jest wykluczone, że cenzura zezwoli na 
przedstawienie „Tkaczów".

Z łożen ie m a n d a tó w  p r z e z  ra d có w  g ie łd y .
Wiedeń. Ze względu na postanowienia nowe­

go projektu ustawy o giełdzie zbożowej, że tylko 
austryaccy poddani mogą być radcami giełdowymi, 
złożyli wczoraj swe godności dwaj radcy giełdowi, 
Rudolf Strasser i Gustaw Berlicer. Są oni poddany­
mi węgierskimi.

D e fr a u d a n t K eczk em ety .
Budapeszt. Dzienniki tutejsze utrzymują na 

podstawie przychwyconego listu, że defraudant Keez- 
.cemety znajduje się obecnie w drodze do Ameryki. 
Policya przyszła do przekonania, że Keczkemety 
miał wspólników. Jednym z nich ma być słuchacz 
praw uniwersytetu budapeszteńskiego, który znikł po 
dokonaniu defraudacyi.

Sejm  w ę g ie rsk i.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu Sej- 

.nu węgierskiego deputowany V i s o n t a y  interpelo­
wał ministra spraw wewnętrznych w sprawie rze­
komego wydalenia włoskiego deputowanego C a b r i a- 
n i ego.

Prezydent ministrów S z e l l  odpowiedział na­
tychmiast, odświadczająe, że Cabriani w lokalach 
publicznych omawia\ strejki włoskie i rewolucyę fran­
cuską, przyczem włoskich mężów stanu porównywał 
z naczelnikiem landy zbójeckiej Mussolinem.

Naczelnik miasta zawezwał go przeto do sie­
nie i zwrócił jego uwagę na niedopuszczalność wy­
kładów, niezgłoszonych przedtem w policyi. Ca- 
briani sam na to oznajmił, że ma zamiar wieczo­
rem tego dnia wyjechać. O wydaleniu więc nie ma 
mowy.

Izba przyjęła odpowiedź prezydenta ministrów 
•» do wiadomości.

Budapeszt. Podczas wczorajszego posiedzenia 
Sejmu węgierskiego, w czasie dyskusyi adresowej, 
jakieś i n d y w i d u u m  r z u c i ł o  z g a l e r y i  do  
s a l i  p i s m o  u l o t n e ,  w o ł a j ą c  p r z y t e m  
„ z d r a j c y  o j c z y z n y " .  Dep. Pelczner, który 
właśnie przemawiał, prosił prezydenta o zawieszenie 
posiedzenia. Prezydent hr. Apponyi oświadczył je­
dnak, że z racyi tak nieznacznego zajścia, nie wi­
dzi powodu przerywania obrad. Wspomniane indywi­
duum natychmiast aresztowano. Podało, że nazywa 
3ię Rudolf Wass i jest wydalonym urzędnikiem, któ­
ry obecnie znajduje się w nędzy i chciał w ten spo­
sób zwrócić na siebie powszechną uwagę.

Budapeszt. Owego Rudolfa Wassa, który 
,wczoraj w Sejmie węgierskim rzucił z galeryi jakieś

pismo ulotne, wołając przytem: „zdrajcy ojczyzny," 
odwieziono do domu obłąkanych.

C esarz W ilhelm  a  B erlin .
Berlin. Wydział kolegium miejskiego przyjął 

większością 9 głosów przeciw 2 aprobowany przez 
cesarza Wilhelma projekt przebudowy ulicy „Pod 
lipami4*. *

Konferencya antianarchistyezna.
Berlin. Localanzeiger donosi z Petersburga, 

że w tamtejszych kołach politycznych zapewniają, 
że Niemcy i Rosya zaproszą mocarstwa na konfe- 
rencyę przeciw anarchistom. Zwołanie tej konferon- 
cyi miano postanowić na zjeździe obu monarchów 
w Gdańsku.

B alon  »Quo v a d is u.
Paryż. Próbny balon naukowy „Quo yadis", 

spadł w miejscowości Troyes. Napowietrzni podróżni­
cy opowiadają, że wznieśli się do wysokości 4000 
metrów i porobili liczne spostrzeżenia naukowe.

L a s w  p łom ien iach .
Koszyce. Koło miejscowości Kisladna stoi ty­

siąc morgów lasu w płomieniach. Dotąd nie udało 
się pożaru zlokalizować. Szkody olbrzymie.

Z p a r la m e n tu  fra n c u sk ie g o •
P a r y ż .  Izba deputowanych uchwaliła ustawę, 

wyznaczają ą premie dla okrętów, budowanych we 
Francyi.

Paryż. Izba deputowanych obradowała wczo­
raj w dalszym ciągu nad przedłożeniem, dotyczącem 
pożyczki na pokrycie kosztów ekspedycyi chińskiej. 
Referent H u b b a r d wywodził, że wojnę chińską 
rozpoczęto wprawdzie bpz  zezwolonia parlaraontu, 
że jednak obecnie zacfiodzn potrzeba uchwalenia po­
krycia wydatków już uczynionych. W ciągu dyskusyi, 
rozmaici mówcy podnosili, że misyonarze zachowa­
niem swojom sprowokowali wojnę.

Paryż. Izba deputowanych ukończyła dysku- 
syę ogólną nad ustawą o pożyczce i uchwaliła 358 
głosami przeciw 138 rozpocząć dyskusyę szczegółową.

S tan  zd ro w ia  p a p ie ż a .
Kzym. Papież cieszy się dobrem zdrowiem. 

Wczoraj Ojciec św. udzielał zwykłych audyencyi, i 
przyjął także kilka osobistości.

D ew et ży je .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Johannes- 

burga, że pogłoski o śmierci lub chorobie Deweta 
są nieprawdziwe. Dewet żyje i jest zdrów, ma je­
dnak bardzo mało ludzi koło siebie,

S y tu a c y a  w  p o łu d n io w e j A fry c e .
Londyn. Kitchener donosi z Pretoryi, że ko­

mendant Boerów, Buyx, został po ataku na patrol 
angielską koło Vi!liersdorp wzięty do niewoli. Straty 
Anglików dotychczas nieznane.

T a r y fy  am erykańskie.
Waszyngton. Konwent w sprawie ułożenia 

taryf uchwalił odroczyć się po przyjęciu rezolucyi, 
która doradza Kongresowi, aby przy utrzymaniu za­
sady ochrony produkcyi własnej, w poszczególnych 
wypadkach postanowił także zmienić taryfę w kie­
runku wzajemności. Konwent oświadczył się za utwo­
rzeniem osobnego departamentu dla handlu i przemy­
słu z członkiem gabinetu na czele.

S tra szn a  k a ta s tro fa  w k o p a ln i  
a m e ry k a ń sk ie j.

Nowy Jork. Z kopalni złota, należącej do 
„Smuggler Union", w y d o b y t o  d o t y c h c z a s  22 
t r u p ó w .  P r z y p u s z c z a j ą ,  ż e  o k o ł o  100 ro- 
b o t n i k Ó w  u t r a c i ł o  ż y c i e .

Uwolnienie kata własnej siostry.
Poitiers. Trybunał apelacyjny z n i ó s ł  w y ­

ro k , skazujący byłego podprefekta Moniera na 15 
miesięcy więzienia za katowanie włanej siostry. 
M o n i e r  z o s t a ł  z u p e ł n i e  u w o l n i o n y .

S tre jk i.
Lens. Rada syndykatu górniczego dla departa­

mentu Pas de Calais wystosowała do robotników 
m anifest; powiedziano w nim, że Rada syndykatu 
wobec zamiaru komisyi robotniczej zgodzenia się na 
żądania robotników co do czasu pracy — może 
tylko wyrazić ubolewauie, iż przez częściowy strejk

złamano karność syndykatu. Manifest zawiera prośbę, 
aby nie zaprzestawać pracy i unikać stanowiska 
prowokacyjnego.

Lens. Noc wczorajsza przeszła spokojnie. 
Wszędzie pracują. W Ayion liczba strejkujących 
jest mniejsza — tylko w Dourges strejk się 
wzmaga.

Falknów. Strejkujący w Noyosedlach (Neu- 
sattel) górnicy szybu „Helena" przyszli dnia 19-go 
znowu do pracy, ponieważ jednak tylko część ich 
mogła zjechać do kopalni, oddalili się wszyscy w spo­
koju. Wczoraj nikt nie przyszedł do roboty.

Wiedeń. Wiener Zeitung ogłasza: Minister 
skarbu zamianował starszego geometrę ewidencyjnego 
Et. klasy Kazimierza Grąnatowskiego geometrą 
I. klasy w VIII klasie rangi.

Budapeszt. Koloman Tisza powołany zosta­
nie do Izby magnatów, jako najstarszy kurator ko­
ścioła reformistów.

Apeldoorn (w Holandyi). Królowa. Wilhelmina 
nie wychodzi jeszcze z pokoju, ale ma się już lepiej.

Paryż. Ambasador Constans odjechał do Kon­
stantynopola.

Haga. Prezydent Krueger przepędzi zimę 
w Hilyersum.

Londyn. Lekarz przyboczny króla T r e y e r 
oświadczył w mowie publicznej, którą wczoraj wie­
czorem wygłosił, że stan zdrowia króla Edwarda nie 
był jeszcze nigdy tak pomyślny jak obecnie.

Z parlamentu.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Enuncyaoya szlachty feudalnej.
Wiedeń, 22 listopada. Klub konserwatywnej 

wielkiej własności czeskiej odbył wczoraj posiedze­
nie, na którepi obradowano nad sytuacyą i nad 
ostatnią enuncyacyą niemiecką. Uchwalono rezolu- 
cyę, w której konserwatywna szlachta czeska po­
wołuje się na oddane już w Izbie oświadczenie przy 
pierwszem czytaniu budżetu, z którego wynika, że 
klub ten nie chce czynić trudności załatwieniu par­
lamentarnemu budżetu, przyczem rezoiucya akcen­
tuje, że propozycya, uczyniona przez przewodniczą­
cych klubów lewicy niemieckiej, celem szybszego 
załatwienia budżetu, nie może się odnosić także i do 
konserwatywnej szlachty czeskiej, ani do klubu Mło- 
doczechów, ponieważ z tej strony nie podnoszono 
żadnego wniosku nagłego, ani też nie było żadnej 
przeszkody w załatwieniu budżetu.

Szlachta feudalna jest zawsze gotową przyczy­
nić się do uzdrowienia parlamentarnych' stosunków, 
aby w drodze parlamenternej załatwić budżet i stwo­
rzyć normalną sytuacyę parlamentarną i umożli­
wić zawarcie ugody z Węgrami, oraz traktaty 
handlowe.

W tym celu konserwatywna szlachta czeska 
jest zdecydowaną ewentualne zaproszenie na konfe- 
rencyę w sprawie sanacyi stosunków parlamentarnych 
i stojących w związku z tein najważniejszych kwe­
sty j narodowości1owych, z całą gotowością przyjąć. 
Inicyatywa wyszła w tym kierunku ze strony prze­
wodniczących klubów lewicy niemieckiej, znajduje 
w łonie konserwatywnej szlachty czeskiej najżywsze 
uznanie. W przypuszczeniu, że oba czynniki, od któ­
rych myśl tej inicyatyiyy wychodzi, także ze swej 
strony dadzą gwarancyę, że przeszkody skutecznej 
działalności parlamentu zostaną usunięte, spada od­
powiedzialność za ewentualne nieudanie się polepsze­
nia sytuacyiczy to na ogólnych konferencyach przewo­
dniczących wszystkich klubów, czy też na konferencyach 
mających się odbyć w późniejszym terminie, na tych, 
którzy żądają sanacyi parlamentarnych stosunków 
bez zrzeczenia się jednak odpornego zachowania 
wobec usprawiedliwionych żądań narodu czeskiego.

Sytuacya.
Z powodu niemożności załatwienia budżetu w 

bieżącym roku, posiedzenia parlamentu będą tylko 
na krótki czas podczas świąt Bożego Narodzenia 
przerwane. Izba posłów zbierze się zaraz po świę­
tach, celem zakończenia dyskusyi budżetowej.

W o b e c  t e g o ,  S e j m y  k r a j o w e  n i e  b ę d ą  
w b i e ż ą c y m  r o k u  z w o ł a n e .  U s i ł o w a n i a  
K o ł a  p o i s,k i e g o , a b y S e j m  g a  1 i c y j  s ki  p r z y -  
n a j m n i e j  na  p a r ę  dn i  z o s t a ł  z w o ł a n y ,  ce- 
l e m u c h w a l e n i a p r o w i z o r y u m b u d ż e t o w e g o ,  
j a k  s i ę  d o w i a d u j ę ,  n i e  o d n i o s ł y  sk ot ku.
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0  ile wnosić można, rząd nie chce zwołać Sejmu 
galicyjskiego dla tego, że musiałby także i inne 
Sejmy zwołać na krótką sesyę, a w szczególności 
S e j m  c z e s k i ,  a zdaje się* że rząd ze względów 
ogólno-politycznych nie chce się narazić na jakieś 
niespodziewane intermezzo ze strony Sejmu cze­
skiego.

Konferencye czeskie.
8lavische Corresp. donosi: Kornisya parlamen­

tarna klubu czeskiego odbyła wczoraj kilkakrotne 
narady, w których uczestniczył także minister Rezek, 
a następnie odbyła konferencyę wspólną z klubem 
konserwatywnych wielkich właścicieli. Pp. P a c a k ,  
S t r a n s k y  i B r z o r a d  wręczyli prezydentowi mini­
strów uchwaloną onegdaj odezwę klubu czeskiego
1 konferowali z drem Koerberem przez całą godzinę.

Z komisyi budżetowej.
Komisya budżetowa toczyła wczoraj w dal­

szym ciągu obrady nad preliminarzem m i n i s t e r ­
s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .

P. Kienmann przyłączył się do żądań: dwuletniej 
służby wojskowej, pomnożenia dostaw dla armii pro­
duktów przemysłowych i rolniczych i wynagradzanie 
ubogich rezerwistów za czas ćwiczeń wojskowych. 
Mówca urgował nową wojskową procedurę karną.

Następnie minister W e 1 s e r s h e  i m b roztrzą­
sał w mowie, która trwała półtorej godziny, wszyst­
kie propozycye i odpierał szereg poczynionych za­
rzutów. Mówca oznajmił, że niebawem ministerstwa 
wojskowe ukończą narady nad nową procedurą kar­
ną. Pełne wynagrodzenie wszystkich powołanych do 
ćwiczeń osób i przyznawanie wsparć ubogim ich ro­
dzinom znacznieby obciążyło budżet armii.

Samobójstwa w armii wynikają po większej 
części z niechęci do służby wojskowej, ta niechęć 
zaś zmniejszy się tylko wówczas, gdy wśród ludności 
nie będzie rozpowszechniało się wrogich uczuć wzglę­
dem armii, lecz przeciwnie, przekonanie, że w ogól­
ności armia jest dobrą. Zarząd obrony krajowej za­
opatruje się w produkta rolnicze za pośrednictwem 
wojska liniowego, a wojsko stara się uwzględnić 
jaknajwięcej samych producentów. Żandarmerya wpra­
wdzie pod względem dyscypliny i wyćwiczenia podle­
ga władzom wojskowym, ale pod względem jej uży­
cia podlega ona władzom politycznym. Dyscyplina 
wojskowa daje rękojmię ścisłego wykonywania, obo­
wiązków, poprawnego zachowywania się i neutralno­
ści wobec wszelkich tendencyj stronniczych.

Co się tyczy sprawy zachowania się na zebra­
niach kontrolnych, to mówca wskazuje na rozporzą­
dzenia ministra wojny, według którego należy oso­
bom, obowiązanym do stawania na te zebrania, wy­
tłumaczyć cel tego stawiennictwa w ich języku; oni 
zaś mają meldować się po niemiecku „hier“. Nie 
robi się przytem różnicy między poszczególnemi na­
rodowościami. Komenda musi w całej armii być je­
dnolita. Spokojne i jasne pojmowanie tej sprawy, ja ­
kie po części już nastało, sprowadzi ją  napowrót do 
dawnego stanu, a pożądanem jest, aby wszyscy do 
tego się przyczynili.

Co do kwestyi pojedynków, to mówca zwraca 
uwagę, że sąd honorowy ma tylko ocenić, czy ofi­
cer jakiś zachował się według pojęć honorowych 
swego stanu, czyli też nie. Zestawianie pojęć hono­
rowych armii i stanu cywilnego jest niewłaściwem (!) , 
Dla wojska nieodzownera jest jak najbardziej wygó­
rowane poczucie honoru. Armia, w której nie panu­
ją  takie pojęcia, nie odpowiedziałaby wymaganiom 
w razie wojny, nie byłaby warta tego, co kosztuje. 
Sądy honorowe usiłują ile możności zmniejszyć liczbę 
wypadków, w których pojedynek jest nieodzowny.

W sprawie dostaw produktów przemysłowych 
minister przyrzeka ile możności uwzględnienie wyra­
żonych życzeń, ale od pewnych wymagań nie może 
zarząd armii odstąpić. Skrócenie służby trzyletniej 
napotyka na znaczne trudności. Usunąć je mogłoby 
tylko powiększenie kontyngentu rekrutów, zaezem 
możnaby udzielać urlopów w wypadkach, które na to 
zasługują. W praktyce najodpowiedniejszem byłoby, 
ażeby wojsko mogło rozporządzać wszystkimi rekru­
tami, którzy nie należą na mocy ustawy do rezerwy, 
i ażeby nadliczbowym żołnierzom dawano urlopy we­
dług pewnych kategoryj uwzględniania.

P. K o z ł o w s k i  podziękował ministrowi za 
jego uprzejmość i uczynność i za obszerne omówie­
nie propozycyi, wyrażonych w parlamencie. Mówca 
podnosi, że ministrowi Welsersheimbowi zawdzięczyć 
nałoży nieodbywanie zebrań kontrolnych w niedziele 
i święta i poparcie przy zakupywaniu remont. J e ­
dnakże mówca zauważa, że wina przewlekania spra­
wy nowej procedury karnej wojskowej, ustawy o pod- 
wodach i reformy rewersów demolacyjmych nie spa­
da na parlament, gdyż ten nie był nigdy w położeniu, 
żeby mógł załatwić te ustawy, albowiem woale ich 
nie wniesiono.

Co się tyczy samobójstw, to zaradzić im mo­
że tylko wzmocnienie uczuć religijnych, szanowanie 
uczuć narodowych i znajomość języka krajowego u 
przełożonych, tudzież ich humanitarne, życzliwe i 
ojcowskie postępowanie z żołnierzami. Życzliwe 
usposobienie ludności do armii, czego inowca również 
gorąco pragnie, zależy po części od samejże armii, 
członkowie jej nie powinni tworzyć przeciwieństw i 
unikać zatargów.

W końcu omawiał p. Kozłowski potrzebę zna- , 
jomoóci języka krajowego w żandanneryi i prowa­

dzenie korespondencyi z władzami w języku kra­
jowym.

P. M e n g e r przyłączył się stanowczo do żą­
dania nowej procedury karnej i odpowiedział na 
oświadczenie ministra w sprawie pojedynków. Mówca 
sądzi, że pojedynek zwalczać można tylko przez 
.ustanowienie sądów honorowych. Dalej przemawiał 
mówca w sprawie emerytury żandarmów i żądał 
zrównania uczniów wyższych szkół realnych z ucznia­
mi wyższych gimnazyów pod względem praw przy 
asenterunku.

P. B a r w i ń s k i  roztrząsał kwestyę urlopów 
dla synów chłopskich podczas żniw,' dostaw dla ar­
mii i kwestyę „hier“.

Żądał, aby oficerowie władali językiem krajo­
wym, domagał się zmiany ustawy o wojskn w tym 
duchu, ażeby teolodzy, którzy uzyskali prawo słu­
żby jednorocznej, nie byli obowiązani do służby pre- 
zencyjnej i życzył sobie systemizowania urzędu pro­
boszcza wojskowego gr. kat.

Następnie rubrykę: „obrona krajowa* przyjęto. 
Komisya rozpoczęła jeszcze obrady nad rubryką: 
„podatki bezpośrednie*, poczem rozprawę prze­
rwano.

*
Przew. komisyi budżetowej p. K a t h r  e i n za­

prosi w najbliższych dniach członków komisyi na 
posiedzenie dla przedłożenia im tz. tabelarium, które 
mu na celu przyspieszenie obrad komisyjnych nad 
budżetem.

*

Na dzisiejszej o g ó l n e j  k o n f e r e n e y i  
p r z y w ó d c ó w  k i u b ó w p a r i a  m. zabierze 
głos dr. K o e r b e r, celem sprecyzowania stanowiska 
rządu.

Zapowiedź nagłych wniosków bukowińskich.
Czerniowce. Poseł Lu pul interweniował u pre­

zydenta ministrów dra Kórbera w sprawie rozma­
itych koneesyi dla Bukowiny, jednakże bez skutku. 
Wobec tego posłowie W a s i l k o  i S t r a u c h e r  za­
powiadają wniesienie w n i o s k ó w  n a g ł y c h w I z b i e ,  
które obejmować będą te same żądania dla Buko­
winy, nie uwzględnione przez p. Korbera.

Po zamknięciu numeru.
R a d a  m. K ra k o w a *

Kraków. W Radzie miejskiej r. Bartoszewicz, 
z okazyi uchwały sekcyi ekonomicznej odmawiającej 
na teraz wydzierżawienia ujeżdżalni pod Kapucyna­
mi na teatr ludowy, postawił nagły wniosek, ażeby 
Rada uchwaliła wydzierżawić ujeżdżalnię. Członko- 
sekcyi wyjaśnili, że prezydent miasta uznał pro­
jektowane adaptacye za niedostateczne dla bezpie­
czeństwa życia i dlatego odmówiono wydzierżawie­
nia. Nagłość wniosku upadła. Na tajnem posiedzeniu 
poruszono, iż przez dwa dni przez kilka godzin 
z rzędu płynęła z wodociągu miejskiego bardzo bru­
dna woda. Projektowano założeoie drugiej rury od 
zbiornika do miasta i dokonywanie rozbioru wody 
pr/oz 2 chemików niezależnie od siebie i publiko­
wanie wyników ich badań.

R a d a  przem ysłow a*
Wiedeń. Nieustająca komisya Rady przemy­

słowej dla spraw komunikaoyi i taryf uchwaliła we­
zwać rząd, ażeby postarał się o zmianę regulaminu 
kolejowego w tym kierunku, żeby koleje były obo­
wiązane dostarczyć wielkich wagonów, a względnie 
obliczać fracht wedle taryfy 10-tonowej, także przy 
załadowaniu odnośnych towarów w kilku wozach. 
Następnie komisya uchwaliła rezolucyę, czyniącą 
zarzut Lloydowi austryackiemu, że stara się tylko 
o usuwanie wszelkiej konkurencyi ze szkodą dla 
Tryestu, jako miasta portowego. Komisya wzywa 
ministerstwo handlu, aby wpłynęło na wspomniane 
towarzystwo, żeby w większej mierze uwzględniało 
interesu handlu i przemysłu. Następnie obradowano 
nad życzeniami taryfowemi przemysłu żelaznego.

F a łsze rze  m on ety .
Wiedeń. Policya wpadła na trop fałszerzy 

monety, którzy operowali głównie w dzielnicy Bri- 
gittenau. Mianowicie przy ul. Bauerle wykryto for­
malny warsztat 20 helerówek, który prowadzili 27 
letni pomocnik szewski Jan Borkowski z Krakowa, 
kochanka jego Franciszka Pisek i niejaki Józef Śli­
mak. Wszystkich aresztowano.

„ M a n ru “ w  P ra d ze .
Wiedeń. Paderewski odjedzie bezpośrednio 

po dzisiejszym swym koncercie do Pragi, celem 
uczestniczenia w generalnej próbie z „M anru\

Premiera „Manru“ w n i e m i e c k i m  teatrze 
w Pradze naznaczoną została na 24-go b. m.

C hrzest w n u czk i cesarza .
Wiedeń. Cesarz pojedzie w sobotę rano do 

Wallsee na chrzest swej wnuczki, córki arcyksię- 
żnej Maryi Waleryi i w niedzielę wieczorem wróci 
do Wiednia.

A rcyb . K o h n .
Ołomuniec. Prozor donosi, że arcyb. Koha 

wezwany został do Wiednia, do nuncjusza papieskie­
go ad audiendum verbwm.

U n iw ersy te t c zesk i n a  Morawach*
O łom uniec . W niedzielę odbędzie się tu wiel­

kie zgromadzenie czeskie w sprawie Wszechnicy 
czeskiej na Morawach. Przemawiać będzie między 
innymi wiceprezes Izby posłów, p. Żaczek.

Wśród Niemców panuje z powodu tego wielkie 
wzburzenie i obawiają się tu w niedzielę ekscesów.

L ek a rz  w o jsk o w y  o sk a rżo n y  o bunt*
Ołomuniec. Aresztowany niedawno temu pod­

czas zebrania kontrolnego lekarz - asystent dr. 
O s t r z a d a l  za odezwanie się słowem zde i oświad­
czenie, że nie chce podlegać wojskowemu kodeksowi, 
stanie przed sądem garnizonowym, oskarżony o nie­
subordynację i bunt.

A w a n tu ry  w  p a r la m e n c ie  belg ijsk im .
Bruksela. W izbie deputowanych przyszło 

podczas obrad nad reorganizacyą wojska do scen 
g w a ł t o w n y c h .  Prezydent ministrów oświadczył, 
że rząd nie liczy w razie wojny na socyalistów. So- 
cyalista Turmemont nazwał prezydenta ministrów 
ł a j d a k i e m ,  p ó ł g ł ó w k i e m  i t c h ó r z e m .  Prze­
wodniczący prosił p. Demblou, ażeby cofnął swoje 
słowa o socyalistach — gdy on wyrażenia swe nieco 
złagodził, rozpoczęły się obrady spokojne; trzy pier­
wsze artykuły przedłożenia rządowego przyjęto.

B ó jk a  s tu d e n tó w  h iszp a ń sk ich .
Barcelona. Przy instalacyi nowego rekto­

ra wywiązała się bójka studentów; kilku z nich 
zraniono.

Z a b u rzen ia  s tu d en tó w  greckich .
Ateny. Studenci zwołali na wczoraj popołudniu 

wielki mityng celem zażądania ekskomunikacyi dla 
tłumaczy ewangelii. Rząd zarządził nadzwyczajne 
środki ostrożności dla utrzymania porządku.

Ateny. Wiec z około 20.000 osób uchwalił 
wystosować do synodu usilne żądanie, ażeby eksko- 
munikowano tłumacza ewangelii. Po wiecu studenci 
przeciągąli przez miasto i starli się z wojskiem, 
przyczem strzelano z rewolwerów; strzelano także 
do prezydenta ministrów Thertokisa, ale go nie tra ­
fiono. 7 osób zabito, 30 zraniono ciężko a wiele 
lekko, między innymi także prefekta policyi. Przy 
oddawaniu trupów rodzinom przyszło do wstrząsają­
cych scen. Deputowani opozycyjni wygłaszali podbu­
rzające mowy. Studenci uzbrojeni obsadzili uni­
wersytet.

N o w y z a ta r g  fran cu sko-tu recte i.
Frankfurt. Frańkf. Ztg. donosi z Konstan­

tynopola, że wytworzył się ponowny zatarg francu- 
sko-turecki. Mianowicie chodzi o to, że drugi fran­
cuski okręt, stąeyonowany na morzu Czarnem Mouette 
opuścił celem Ćwiczeń na morzu Egejskiem Konstan­
tynopol i obecnio pragnie tam powrócić. W tym 
celu zażądał jego komendant firmanu sułtana na 
przejazd przez Dardanele.

Otóż sułtan polecił zawiadomić ministra spraw 
zagranicznych Tessika - paszę, że nie ma żadnego 
powodu, aby dwa francuskie okręty stacjonowane 
były w Konstantynopolu, podczas gdy Niemcy, Wło­
chy i Austro-W ęgry mają tam tylko po jednym. 
Sułtan polecił ministrowi zawiadomić ambasadę, żeby 
cofnęła podanie o ferman na przejazd przez Darda­
nele, gdyz go nie udzieli.

Zauważyć należy, że Anglia i Rosya mają po 
2 okręty na Bosforze. • ;

K I Ł O  N I K  A .
Dziś w teatrze: „Salamandra", sztuka w 4 

aktach St. Graybuera.
Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 

było -4-6° R. _____

Ks. arcybiskup Hryniewieoki został już 
przewieziony do Rivy. Stan zdrowia chorego jest oią- 
gle bardzo poważny. Ks. arcybiskup chce koniecznie 
wracać do Lwowa. Dr. Gostyński, mimo że podróż nie 
jest dla chorego wskazaną, nie opiera się temu. Po­
dróż będzie się odbywać z przerwami w Villach, Ins- 
bruku i innych miejscowościach.

Wiadomość podana przez niektóre dzienniki, ja­
koby chorego chciano przewieźć na Kretę — jest zu­
pełnie myluą.

Zapowiedziane na dziś nadzwyozajne 
walne zgromadzenie Czytelni akademickiej 
z powodu zajść na uuiwersytecie z dnia 19 bui. odbę­
dzie się nie w lokalu Czytelni akademickiej — lecz 
w sali Towarzystwa pedagogicznego przy ul. Zimoro- 
wiczu 1. 17, o go il z, 7 wieczorem,

Bronisław Kuberman wyjechał wczoraj do 
Wiednia, gdzie go powołały sprawy koncertowe. Kon­
cert jego zapowiedziany we Lwowie na sobotę n i e 
o <1 b ę d z i e s i ę.

Prokurator państwa p- Huyderer nigdzie ze 
Lwowa nie wyjeżdżał, jak to mylnie doniosły dzien­
niki. W stenie jego zdrowia nastąpiło polepszenie.

P. Stanisław draybner, znany literat, au­
tor „S a lam an d ry ,  przybył do Lwowa i będzie obeony 
dzisiaj na generalnej próbie swej sztuki.

Przy ozy ną śmieroi ś. p. Lekezyńskiego, jak 
wykazała sekoya zwłok, nie było ani pęknięcie ozaszki, 
ani żadne inne obrażenie wewnętrzne, lecz ostra cho­
roba zakaźna*



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 547 z dnia f2  listopada 1901, 3

Bankruotwa. Z Nowego Sączą donoszą nam: 
Tutejszy właściciel fabryki kierpców, Mojżesz Peig, 
wstrzyma! wypłaty i znikł bez śladu. Berisch Becker 
właściciel handlu bławatuego w Nowym Sączu wstrzy­
mał wypłaty i uciekł.

Fałszywy książę Orleański. Wkrótce po 
oswobodzeniu oblęganego przez dłuższy czas pizez Boe- 
rów Ladysmith, zjawił się u przelożouej miejscowego 
klasztoru jakiś mężczyzna, który przedstawił się jako 
książę Orleański i b. generał wojsk rosyjskich i pro­
sił ją, by wzięła na wychowanie córkę i młodszego 
syna. Przełożona uwzględniła prośbę i dzieci do kla­
sztoru przyjęła. Mniemany ksią|ę starszego syna od­
dał do szkoły trapistów w Ladysmith, a sam zniknął 
bez śladu. Minęło kilka miesięcy; książę nie dawał 
znaku życia i umówionej opłaty za utrzymauie dzieci 
nie przysyłał. Córka jego, mieniąca się Maryą Orleań­
ską, zapytana przez przełożoną o bliższe szczegóły, 
dotyczące rodziny, opowiedziała co następuje: Dziadek 
jej po matce, niejaki Alaksauder Oładków, ma sklep 
z wędlinami w Sewastopolu. Siostra matki mieszka 
również w Sewastopolu, gdzie utrzymuje sklep z na­
białem. Przez 3 lata uczęszczała do gimnazyum żeń­
skiego, a brat jej do szkoły realnej w Sewastopolu. 
Opiekował się nią ojciec chrzestuy, Kazimierz Barto­
szewicz, lekarz wojskowy w Sewastopolu. Przełożona 
zwróciła się w drodze dyplomatycznej do rosyjskiego 
miuisteryum spraw zagranicznych o zbadanie, o ile 
szczegóły te są prawdziwe i o polecenie zabrania dzie­
ci z klasztoru. Władze miejscowe w Sewastopolu prze­
prowadziły! w sprawie tej śledztwo, które dało wynik 
następujący: mieniący się ks. Orleańskim nazywa się
w rzeczywistości Jerzy Krampec, pochodzi z gub. sie­
dleckiej i mieszki i w Sewastopolu jako dymisyonowa- 
uy felczer 49 brzeskiego pułku piechoty. W grudniu 
ubiegłego roku Krampec udał się z 17 letnią córką 
swą, oraz z synami: 13 łetnim Aleksandrem i 5 le­
tnim Mikołajem do Afryki południowej. W Sewastopolu 
mieszka rodzony brat jego, który jest subjektem w skła­
dzie wędlin.

Pięćdziesiąt lat w domu obłąkanych.
W wiedeńskim przytułku dla obłąkanych zmarł d. 11 
b. m. malarz austryacki, Emanuel Kratky, przeżywszy 
lat 69. Nieszczęśliwy w 20 roku życia, już jako arty­
sta -malarz, rokujący wiele na przyszłość, zapadł na 
pomieszanie zmysłów i osadzony został w przytułku 
w kwietniu 1852 r. Pomimo choroby nie przestawał 
malowań. Zarząd kilkakrotuie urządzał wystawy dzieł 
jego, malowanych s artyzmem, ale o treści całkiem 
uiezrozumiałej.

KORESPONDENCIE.
Warszawa, 10 listopada

Po co dopiero minionych dniach niezwykłego 
rozgorączkowania i ożywienia z powodu otwarcia 
Filharmonii i połączonych z tera uroczystości, zaczy- 
aaray pomału powracać do normalnego trybu żywota, 
a Warszawa zwykłą sobie o tej porze przybiera 
szatę. W sobotę w popołudniowych godzinach, pierw­
szy, choć na krótko, upadł śnieg, w niedzielę obu­
dziliśmy się przy białym mrozie, a tradycyjny św. 
Marcin z pewnością na białym koniu przyjedzie. 
Szkoda, źe święty biskup o parę dui wcześniej do 
Warszawy nie zjechał, to byłby się przekonał, źe

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

A r t u r a  G r u s z e c k i e g o .

30 (Ciąg dalszy).

•— Trochę się wypogadza — zwrócił się ojciec 
do syna — może pójdziesz ze mną do stajni... po­
każę ci nowego reproduktora, powiadam ci, ogień 
nie koń.

— I owszem, papo, przechadzka przed obia­
dem jest potrzebna, zwłaszcza przed obiadem u mamy.

— A nie bawcie długo — mówiła matka — 
obiad będzie gotów za godzinę.

Wrócili w oznaczonym czasie i przy stole roz­
prawiali z wielkiem ożywieniem o koniach, gospodar­
stwie, o zaletach, a zwłaszcza wadach służby 
dworskiej.

W końcu obiadu obfitego i smacznego, gdy 
podano deser, oznajmił lokaj:

Jaśnie panie. Szaja przyszedł.
— Niech zaczeka — mruknął, jedząc potrawę, 

a gdy kończył, zwrócił się do syna:
— Możebyś poszedł ze mną?
— Jeśli papa chce...
— Zostawże go nam, Stefku, na chwilę — 

mówiła żona. —  Jutro już jedzie Władzio, a jeszcze 
teraz chcesz go zabrać.

— Hm... niechże zostanie, przecież go gwał­
tem nie zabieram —  mówił, wstając — pogadam 
z nim chwilę i przyjdę do was na czarną kawę.

Szedł zwolna, ociężale i rozkazał przechodzą­
cemu lokajowi:

— Zawołaj mi Szaję do kancelaryi.
Zaledwie usiadł na fotelu z głębokfem we­

stchnieniem, uchyliły się nieznacznie drzwi i cicho

najszlachetniejsze nibyto rumaki dziś rycerzy cał­
kiem innego noszą autoramentu na swoich grzebie- 
tach! Pod pozorem popierania hodowli ras końskich, 
urządza sobie W arszawa dwa razy do roku szule- 
rnię pod golem niebem na polach mokotowskich, 
dając jej popularną nazwę: „wyścigów końskich". 
Ostatnie, jesienne, nie wiadomo z jakiego powodu, 
przedłużone nawet, skończyły się zaledwo przed paru 
dniami. A rezultat? Kilku dżokejów mniej lub wię­
cej poturbowanych, niektórzy z panów ze znacznemi 
wprawdzie wygranemi, niewystarczającemi jednakże 
na pokrycie kosztów za utrzymanie stajen i na opła­
cenie kilkudziesięciu tysięcznych płac dżokejskich, 
niezadowolone miny właścicieli restauracyj z gabi­
netami i niezadowolone fizyognomie dam z półświatka, 
dla których minęły znów czasy obfitego żniwa I Po­
cieszcie się! nie minie pół roku, a powtórzy się ta  
sama historya z pnntualnośeią i wytrwałością, godną 
zaiste lepszej sprawy! To byłaby jedna strona me­
dalu, a odwrotna? Kto ciekawy i mocne posiada 
nerwy, niech się przejdzie po lombardach, a ujrzy 
i tu niezwykłe rezultaty zabawki pańskiej! Przekleń­
stwem dla Warszawian były, są i będą wyścigi 
konne! Ostatni grosz idzie na pastwę totalizatora, 
w braku zaś monety, zawsze chętni i czuli na po­
trzebę swych współobywateli, właściciele lombardów 
przyjmują na zastaw wszystko, od klejnotów po­
cząwszy, a skończywszy na obrączce śiubnej i po­
duszce ostatniej. I  kto się właściwie zgrywa? Nie 
„ p a n o wi e * .  Tym wystarczy hodowla koni, odgady­
wania tychże zalet zaś hołduje z ofiarą swego ciężko 
zapracowanego ostatniego grosza i często kosztem 
sumienia i honoru — drobny urzędnik, subjekt skle­
powy, kantorzysta, rzemieślnik i tak między sobą 
rycerze od bata i lokaje różnych odcieni. Wysyłał 
swego czasu Polaków Bisraark do Monte-Carlo, dziś 
nie potrzeba się tak daleko trudzić, pola mokotow­
skie w Warszawie w czasie wyścigów te same od­
dadzą maluczkim usługi z oszczędzeniem kosztów 
podróży i połączonych z tern wydatków, a „panowie* 
swoją drogą się za granicę przejadą, co ira się zre­
sztą słusznie należy po pełnych trudu i mozołów 
staraniach o podniesienie ras końskich pól i całej krwi, 
no, i „po skutecznej pracy około umoralnienia i du­
chowego podniesienia młodszej braci!" Nie wiadomo 
jak tam „panowie" przyjmą oststnią pracę pana 
Weisseuhofa, autora „Pana Podfijipskiego", zatytu­
łowaną „Sprawa Dołęgi".

Pan W. pięknie i bez upiększeń szkicuje w 
swej ostatniej powieści, choć „Sprawa* nie zupełnie 
na tę nazwę zasługuje, pojęcia naszej arystokracyi 
z doby obecnej.

Treść „Sprawy Dołęgi" z pewnością i n was 
już znana, bo c.h ć pp. Gebethner i Wolf niedawno 
ją  wypuścili, zdołała, przynajmniej u nas, należytego 
już nabrać rozgłosu. Już to p. Weissenhof ma szczę­
ście ze swojemi powieściami, bo gdy inny autor, 
tworząc rzeczy lepsze, długo na rozgłos i uznanie 
czytających czekać musi, autor „Pana Podfilipskie- 
go“ dwoma swojemi dziełami niemałą zdobył sobie 
popularność. „Sprawa Dołęgi* to szkicowo trakto­
wany projekt szlaehcica-inżyniera, właśnie pana Jana 
Dołęgi, zalania kraju siecią drobnych dróg bitych, 
czemby niezaprzeczenie wielce się dobrej sprawie 
około podniesienia dobrobytu swoich współziomków 
przysłużył.

Do zrealizowania swej myśli stara się pan Do­
łęga pozyskać kapitały i wpływy sfer finansowych,

wsunął się pachciarz, skłonił się głęboko, mówiąc 
z twarzą uśmiechniętą:

— Kłaniam jaśnie panu dziedzicowi — wypro­
stował się z lekka, poprawił zrudziałą jarmułkę i 
czekał słów z gotowym uśmiechem na opalonej twa­
rzy, z rudawym, gęstym zarostem.

— Co, Szaja, słychać nowego? — spytał wła­
ściciel, wybierając cygaro.

— Co ma być słychać? Wszystko po staremu, 
nic nowego — i patrzał badawczo zielonkowatemi 
oczyma, chcąc odgadnąć przyczynę zawołania go do 
dworu.

— Jakże ci idą interesy? — mówił pan obo­
jętnie, zapalając cygaro.

— Jak  one mają iść? One całkiem stoją. 
Chłopi, oni piliby i bruli wszystko na kredyt, bo te­
raz u nich bieda.

— Hm... czas przednówku, znam to, znam, ale 
za tydzień, za dwa, będzie nowy chleb u nich.

— Co to za chleb? — uśmiechnął się wzgar­
dliwie. — Ma taki chłop zagon żyta, to zaraz zje; 
co taki chłop ma? Żeby nie zarobek we dworze, 
oni poginęliby wszyscy... a wyplata, jaśnie panie 
dziedzic, będzie w niedzielę?

— Jak  powiedziałem, tak i będzie, a co tobie 
do tego?

— Co ma być? J a  tylko tak pytałem... Oni 
mi winni, to ja  chciałem wiedzieć, czy dostaną, bo 
chłop wziąć, weźmie, ale oddać nie chce.

Po chwilowein milczeniu, pan, rozparłszy się 
lepiej, spytał:

— *Mój Szaja, a co we wsi słychać?
— Co ma być słychać?... Głupi chłopi robią 

wielki gwałt i narzekania.
— O co? — zdziwił się.
— Nu, o ten las... oni mówią, jak jaśnie wiel­

możny dziedzic sprzedał las, to gdzie oni dostaną 
drzewa na budynki, na opał...

— Któż im o tein powiedział, czy ty?

a przede wszy stkiem arystokracyi rodowej, licząc na 
jej znajomości (? I) w Petersburgu. Jakoż rzeczywi­
ście wybiera się „deputacya" panów z rodu do sto­
licy nadnewskiej, aby po kilkomieśięcznyra pobycie 
tamże wrócić z garścią pustych frazesów i — z wi­
dokami na przyszłość.

Otóż ze „sprawy* pana Dołęgi jedno wielkie 
n i c ,  a gdy w dodatku szlachetnie i nie bez ciepłe­
go kolorytu naszkicowana miłość twórcy projektu do 
księżniczki Halszki Zbaraskiej również niepomyślnie 
się kończy, i powieść się kończy ciężką chorobą pa­
na Jana, z której jednakże powstaje zupełnie znie­
chęcony do tych, co „mimo swych wad, niezaprze­
czenie stanowią czoło ludu", który ma zaszczyt do 
swego ich liczyć szczepu, wedle zdania młodego 
księcia Zbaraskiego.

Charaktery w powieści p.Weissenhofa niezbyt 
są pogłębione, akcya nie zawsze dość żywo i inte­
resująco się rozwija, co też uprawnia poniekąd do 
nazwania ostatniej pracy p. W. „szkicem" raczej, 
aniżeli „powieścią".

Z tern wszystkiem czyta się „Sprawę Dołęgi* 
z przyjemnością, gdyż do pewnego stopnia potrafi 
interesować, nie ujawniając zresztą ani typów no­
wych, ani nowych cnót lub błędów „karmazynów" 
ostatniej doby. Jest jeszcze p. Helle w powieści 
Weisenhofa; typ to nie rzadki w Królestwie; do­
robkiewicz pewny siebie, mimo rzetelnego majątku, 
którym, nie bez zastrzeżeń zresztą, służyć chce p. 
Dołędze, czyli jego „sprawie*, pracujący jeszcze 
nad jego pomnożeniem, Niemiec z urodzenia i wy­
chowania, jeden z tych, których dzieci wstydzą się 
już swego germańskiego pochodzenia.

Nie wiem, czy Józef hr. Wielopolski pod wpły­
wem tej postaci z powieści pana Weisseuhofa, któ­
ra mu może i zaimponowała troszkę, zagaił posie­
dzenie „Towarzystwa przemysłu żelaznego Ostrowie­
ckiego* po n i e m i e c k u ,  dość, że sprawozdanie jak 
i w ogóle rozprawy toczyły się w tym pięknym ję­
zyku naszych najserdeczniejszych z bractwa H. K. 
T. Dla tych, którzy może sędzą, źe zebranie owe od­
było się w Berlinie lub w Hamburgu, pospieszam 
wyjaśnić, że działo się to w Warszawie, niedalej 
jak w czwartek ubiegłego tygodnia.

Kiks.

D « p « i » z «  l i a m d I o w « > *

Z  targu pieniężnego.
W I « £ « A , 22 listopa la. Zamknięcie wczoraj, giełdy pop. 

Notowano: Akcye austi. Zukł. kredytowego 630*25, Akcye węg. 
Zakłudii kredytowego 6 4 0 - - ,  Akcye auglo-bauku £60*60, Akcye 
Unionbaiiku 618*—, Akcye l.aiiderbanku 896*60, Akcye Bank- 
vereinu 413*— , Akcye ttodeneredit 869*—, Akeyo Gal. Banku
hipotecznego 526 — Akcye kolei państwowych 626*60, Akcye 
k o l e i  południowych 6 1 6 0 . Akcye Truinway A. 24 6 7 5 , U. 2 4 1 7 5  
Akcye kolei l£lbethal 467*60, Akcye kolei póin. 66 60 Akcye 
kolei czern. — ’— Akcye Alpiny 358 60, Akcye Rit m Muranył 
433*— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 135)*—, Akcye Fabryki 
broni — , Akcye tureckie tytoniowe 276 —, Oblig. węg. ind. 
92*80, Renta majowa 1.9 — , Auslr. Renta koronowa 95*50, 
Węg Renta koronowa 9 3 1 6 . 66 1 Listy Tow. kred. ziem
90 30, 4 proc. listy Hanko kraj. 92 — , 41/* prc. Banku kraj.
99* — , 4 prc. listy Banku hip. 89 50, 4*/* prc. listy Buului
hip. 97 15, 5 pic. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
prophme. 96 35, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 92 90, 4 prc.
Pożyczka ni. L w o w a  87*35, Losy tureckie 96*—, Murki 117*15, 
Hubie 253*60 Kredyty —*—, Alpiny — *— .

Usposobienie spokojne, zamknięcie bez ochoty i słabsze.

— Co ja mam im mówić? Ja  nigdy z nimi 
nie gadam o panach. Oni widzieli, co żydok, wieruik 
kupców, pilnuje lasu, to oni reszty się domyślali.

— Jaki znów żydek? Jaki wiernik? — spytał 
z ożywieniem.

— Nu, ten od kupców.
— Któż mu pozwolił? Oni śmieli dać mi tu 

dozorcę? — oburzył się.
— Jaśnie panie dziedzicu, co pan mówi takie 

słowa? — wzruszył ramionami — gdzieżby oni 
śmieli to pomyśleć, oni porządni kupcy, oni wiedzą, 
z kim mają do czynienia... ale oni wiedzą także, że 
chłop boi się pana i nie pójdzie do lasu, ale jak 
żydowski, to każdy wybierze się z siekierą... Czy 
jasny pan dziedzic nie zna ich paskudnej natury?

— A więc to idzie o chłopów!? — mówił już 
łagodniej.

— A jnsny pan dziedzic co myślał? Oni do­
brze zrobili, że postawili swego. Jak będzie szkoda, 
to nikt temu nie winien, tylko ich nastawnik... Oni 
tu będą mieć dużo kłopotu i biedy z chłopami; ja  
nie wiem, jak  oni sobie poradzą, bo chłopi zmawiają 
się, aby nie iść rąbać do lasu, oni drzewa nie chcą 
wywozić... i prośbę chcą podać do samego Lwowa, 
rzekł gniewnym, przytłumionym głosem, starając się 
usilnie pokryć swój niepokój. Szaja rozkrzyżował 
ręce, potrząsł głową 1 odpowiedział żałosnym gło­
sem :

— Po co mi kłamać? Ja  siedzę sobie w kar­
czmie, oni przychodzą i gadają, a ja  to słyszę. Aj, 
żeby jasny pan dziedzic wiedział, co oni krzyczą, 
jak hałasują, aż mnie samego strach bierze.

Właściciel spojrzał na pachciarza, uśmiechnął 
się i spytał:

— Et, głupstwo, ale ciekaw jestem, co też ga­
dają? — a widząc wahanie, dodał — No, powiedz 
szaja, co?

(C. d. n.).
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■SttdJt|»e0>tf 22 listopada Wosorąjssa giełda Ausit kredyty 
631’ — , Węgierska pożyczka premiowa 174'—, Węg. kredyty 
643*—, Węg, bank hipoteczny 45050, Węg. bank eakontowy 
413*” , 4«procento\?a renta 118*10, Węg. bank komniercyonalny 
2403'—, Akcyu elektryczne 5£2:»*—, Węg bank dla pizemyślu 
i linndio 65 —, Węg. ren. koronowa 92 85. Austr. *entn złota 
118 •90, Austr. renta koronowa 95*50 Peszleńska kolej miastowa 
570 50 t̂ IeUifc. kolej miejska 279*f,0 ilfina & Co. 26 50, .Saigo 
Tfttjauot 530*—. Pinia Maruny 433*50, Austro Węgierska koloj 
państwowa 626*- , Kolej południowa 6 2 —.

istopada. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­
dy: Kredyty 193 90, Stuatsbahny 13-4*10. Discoutn Ćoman-
dit 175 80, Berlin. Tow. liuud. i35 ;-10, Lauru 184*— Bochumor 
168*50, Kole) póln. wscliodnio-prnnka 7460. Ruble za gotówkę 
2146*50, Kolej watsz.-wied. —* —, Kolej morza śródziemnego 
94*60, KoIe| Merblioimlim 134 - , Losy tureckie 99‘—, Renta 
wioska —*—, „Harpener" kopalnie węgla 161*60, Kolej Ma 
rienburg-Mlawka — *—, Konsolidation 298*—. Lombardy 16*—, 
ifploj Henry 83*75, Niemiecki bank narodowy 100 90, Kanada 
Proferred 112*60, Akcye żeglugi hamburskiej 107*25, Kurs war­
szawski — .

B e r l i n  22 listopada, Wozoiajsza gloldu wlecz. (Nachtboerse 
Kcndyty 198*90 Sluulubiitmy 13410, Lonil>itr,ly 1 6 — , Rok. ban­
knoty (uli.) 216,50 lllscniilo Comundit 176*50 Kolej Trans*
walska* 1899 r. certif. -~*~.

Tendencya osłabła.
V r a n k f ‘] r ) |  2 : listopada Wczorajsza giełda wieżom*: 

Kredyty 198*90, Staatebahny — *—, Lotnburdy —*—, Alplny 
180*— , Austryucka renta papierowa 99*10, Austr. srebrna renta 
9 8 .— Austr. złotu renta 101*26, Węgierska slotu renta 99*10 
IJnloubiUtkl —*—*, Akcye elektr. 115*— Kolei póln.-znch. 115 90. 

Tendencya spokojna.
U lA l l lb l ir c ,  2? listopada. Wczorajsza giełd* wieczorna: 

Kredyty 198 80, Lombardy 15 76, Slatsbalniy 134*50 Austr. 
slota renta 101 95, Węgiersku złota renta 99 36 Si-*>)*ro — *— 
ptboouo, — *—  żądano. Srebrna renta 99* - ,  '• 99*60
Losy * 60 r. 140*50

Tendencyu słabsza.
P a r y ż ,  22 lłstop. Wczor. giełda Cred. foncier 698*— excup  

4 proc. pożyczka rumuńska 1896 r. 77*40. (tracka pożycz. 204.—  
4 proc. hiszpańskie Kxlarieura 70*90 ex cwi'

Tendencya słaba.

Targ sbożowy 1 towarowy,
B u d a p e s z t .  22 listop. Pszenica na kwiecień —*— do*— 

pszenica na październik 857 do 8*58, żyto na październik 7 33 
do 7*34 owies na kwiecień 5*51 do 5*62, kukurydz;! r.J paź i 
5*69 do 5*60, kukurydze na maj .— do — *—, rzepak na 
sierpień 11*80 do 11*90, żyto na kwiecień 7*35 do 7*36 

Tendencya spokojna.

Wiedeń, 22 listopada. (Giełda zbożowa).
Na wczorajszym targu zbożowym sprzedawano 

pszenicę na wiosnę po 8*70; żyto na wiosnę po 
7*604 owies na wiosnę 7*91; kukimidzę na maj-czer- 
wiec 5*80. Zresztą bez zmiany.

Wiedeń, 22 listopada. Cukier (spok.) 19 85, 
Spirytus 37*20. Nafta galicyjska niezmieniona — ’—.

Berlin, 22 listopada. Banknoty austr. 8*5'35. Spi- 
rytus 31 —

Paryż, 22 listopada. Trzy procent, renta 100*07. 
Mąka 26*10.

Frankfurt, 22 listopada. Austr. kred. 198 90. 
Disconto 175*60, Laura 1.85-75, Koleje państwowe 
— , Al piny — .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Drukarnia „SŁOWA POLSKIEGO" we Lwowie
C lio rą i« 3!,YS*ia 1T—JO,

pityjmuje wssystkie roboty w zakraa drukarstwa 
wohodząoe i wykończa takowa szybko, czysto 

i po umiarkowano] eenis.

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudów uniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A dres : L. W ol­
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1753

L  św ieżutkie n ie s ły -  
JdjCL chanie tanio, para 
5 ct. N ajprzedniejsza  mąka  
l k ilo  15 ct. Św ieże masło  
m azurskie tyg kilo  44 cent., 
oraz w szelkie tow ary ko­
rzenne 1 w ik tu a ły  o 10 proc. 
taniej, niż w szędzie, je d y n ie  

w handlu 8713 5

A .  1 U M D 1 ,
Lwów , pi. Akadem ick i 2

(W ęg ie l d rzew n y  w pa­
czkach po 6 ctn.)

Dla zamówień
w szelkiego rodzaju kon- 
fekoyi damskich, bielteny, 
toalot, golowych lub roz­
poczętych robót ręcznych, 
kompletnych wypraw po 
cenach h a j p r z y s t ę j> u i ej -

szych, poleca się

J u s ty n a  IC olischer
W iedeń, IX., W asagas 8 
II. St., Th. 12. 8714 6-1

Maszyny do szycia i  haftu  
Singera i inne, sprze­

daje za go tów kę z opustem  
tti procent, lub na ra ty  pod 
p rzy s tę p n ym i w arunkam i — 
Nauka haftu  bezpłatnie. Cen­
niki illustrow nne w ysyłam  
bezpłatnie. Jam Łantrak, 
Lwów, H alicka 6. 7,97615-16

Cudowny mikroskop * rodeajn tyc
których na Chi­
cagowskiej wy­

staw ie światowej sprzedano nad 2Va miliona, teraz 
nabyć można za mulą cenę tylko kor. 2*40 (za po- 
przedniem nadesłaniem  k. 2 60 franco, zaliczka o 40 
hal. więcej). Zalety tego cud m ikroskopu są te, że 
każdy przedmiot widzi się 1000 razy  powiększony, 
natom iast atomy proszku i dla oka niewidzialne 
zw ierzęta tak  dużo są, jak  chrabąszcze. Niezbędną 
do nauki botaniki i zoologii i konieczny aparat do 
spraw dzania środków pożywnych np. mięsa. W wo­
dzie żyjące drobne w ytwory, dla oka niewidzialne, 
widzimy pływające.ęgjbpróez tego instrum ent je s t 
zaopatrzony lupą dla krótkowidzów  do czytania 
najdrobniejszego pisma. Lepszy mikroskop z 2.500 
pow iększeniem  z kilkoma objektami i objektywnych 
szkieł w eleg. kasetce tylko 5 kor. Wysyłka przez

JT. § c l ) h l l e  r a
Wiedeń, II., Kursbauergasse .4 7674

Administracya naszego pisma ma 
do dyspozycji prenumeratorów kilka­
dziesiąt egzemplarzy znakomitych

„Szkiców z Anglii" Sewera
po bardzo zniżonej cenie,

bo po 1 koronie za egzemplarz dla pre­
numeratorów miejscowych, a po 1 kor. 
35 hal. dla zamiejscowych.

Pragnący nabyć to dzieło, zechcą 
się zgłaszać szybko, bo jak zaznaczy­
liśmy powyżej, posiadamy tylko małą 
liczbę egzemplarzy tej może najcenniej­
szej pracy znakomitego pisarza.
A d m in is tr a c y a  „S łow a  ( 'olslciego“ 

w e L w o w ie .

Ważne zniżenie ceny dla prenumeratorów „Słowa Polskiego".

Poezye Mieczysława Romanowskiego
jedyne zbiorowe wydanie zebrał i ułożył: Jan Amborski
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4 k o r . zamiast 

kor. 14*40 — z przesyłką pocztową kor 4*50- 
Zapas, który po powyższej cenie odstąpić możemy, jest 

bardzo mały, prosimy zatem o rychłe nadesłanie łaskawych 
zamówień.

6469 A d m i n i s t r .  „ S ło w a  P o l s k i e g o " .

7363

Nakładem „Słowa Polskiego" wyszła i jest — 
— do nabycia we wszystkich księgarniach

1
-aa® Powieść współczesna;

WIESŁAW 5eLAVUS

U G 0 D 6 W G Y
CENA 4  KORONY.

N adsyłający powyż. kw otę w prost 
do A dministracyi błown Polskiego  
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej, cc;

* 3- J a k o  n o w o ś ć  *^» ■»
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

ijinserującej publiczności
’J V • • ^  .

Korespondentki
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1 2 0  1 50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych  ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tern, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polslciem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o resp o n d en tk i in sera to w e  „ Słowa  
P olsk iego“ nabywcó można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi. %

K n r «  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e )

Z dnia 21 listopada 1901 t.

Kursa wszelkich akoyj i  różnych to- 
gńw. notowane są .od sztu k !"  w walucie
k o r o n o w e j

O gólny d łu g  pgftgtiwji.
pum  «ąd*ią

*plerowa
rębnia , ; ! ' * •  
roku 1854 po 260 ał. oik. 4®/a

1860 po 500 st. wa.
9 1860 po 100 st. 6°/o .
’ 1864 po 100 ał. ,

98*90 
190-50 

139*60 
170 — 
228—

81-20 
89 10 

192 bO 
140 60 
1 7 1 - -  
2 2 5  —

U lu g  pn*gtw n  K rajów  w liadsie państwa 
reprezentowanych

ilot* to), od pod. 4° o aa 100 
nolna od pod. 4°/u aa 200 kor. . 
lawsat. anstr. 3V*°/o aa 200 kor..

n8*56 118*76 
96,50 95*70
83 85 84*Q6

O k llf ie y *  l&olejowo.
g o l. Afaykn. Alhreohta aa 100 ał. 4°/o . 96.— 96 80
g o l. C raowej Elżbiety w  Błocie wolna

od podatku aa 100  at. 4c.c , , 117-— — - -
Kol. C e ssn a  Franolsaka J óocłoc»  lOOat.

6V4°/o. . .  . . .  119 86 120*76
Kol. Aroyka. R sdolfe w wal. kor. wolne

od podatkn sa  200 kor. 4«/a , . 96*36 »636
Kola] Karola liudw lka po 200 ał. rnk.

(oatompl. akoya) 5% 429.50 431*60

Ońlftggcy« p lc r w n e ń i lw n  (kolejowe).
Keti Aro. Albraobta aa 800 alt 5<yo — _________

w słocie  za 2oo at. 6°/o ;
„ b okow iósk ie loka), aa 200 koron

 .........................................................  93-40 94-30
Kot.al. K arola i.udwika aa 200, 100 ał.

* . . .  . . .  . #5*30 *6*30
w w o ik o c M n .-ja ssk le j a r . 1894aa

Kor. 3 p r OWO »r>*70

fiPlug p a ó a tn n  krajów korony węgierska
Węjt, BiutK renta 100 ai. 4",‘u. » 118*— 118.20
Węjr. renta kor. w olna od pod. 4°/o «3 10 93-30
Poz‘. kol. z 1889 r. 4'/*°;* ll"> •  121 70 122 70
węis- obi. regtu <’>»y «a * *i. * pr. 14f> ;0  t4«-;-0 

„ po*pre»»uovva sa Ido ał. . 174*50 t7 : *5v
_ ,  aa 6" at. ; 173 bO 174-50

#5zb»« psaRtlieA nn peftywABaL
r « t .  am j. ltutunlD y a r. 1801 los «a 

kor. . . . .
Iłukow ioskie obi propiaaa;J»9 łun.

200 kor. 5*0. . . . .
UaUc. p o i. kraj. a r .  1H9I1 a a 20 0 bor. i',» 
ttaitc. obli* , propta. a roba 18H0, aa 200

kor, 4  .........................................
I'o4yoaka p ra is low i m i. W led o in ar . IriU  
Pobycieka luiasta lm ow a  a robts | 0uh ,*

2110 kor. 4n/ i .....................................
4Va°/o pożyczka m. Lwowa 1900 r.
Kenia włoBka aa 100 lir. 4u,t .  .
robyoaba balgaiaka a r. 18W .  ,

B A e t f  i a a t a w a « .  (»>U k . l«łpo»
( zik )UU 7.1. N o m .),

Auptr. aa u. hr«o. atam. ioa. w 50 tal A'V»
Uukowhiabt aakl. kr e t .  ziem . Ioa. f>u/o.

, „ „ , )o* d'<,« .
Ual. Aka. baob btp. 1 0 >  piaui. lo l .

.  ,  ,  )0ft. 60 tai ś'/a'Vo .
,  , ,  ,  ,  80 lat aa

bot on .......................................
Gai. Tfiw. «Wd. *>eDi. 4°/u .o». bOlat .

,  ,  ,  ,  d«yo Ioa. 41 lat 4
* ,  4 >  atare .
,  ,  .  4>yo aa Itoo boa.-

Hanke* krajow ego dYa^o Dl1/* lat.
ewrotna . . . . .

Dauku kra)ow. ton. M'/» int aaEOU bur. 4<Vb 
ltaoku krajow ego obli . koiuan. k am . 0 V«

„ krajow ego ob lig . kom an. Hem. 43 
łat aa BU0 kor. 4'/a<Yo 

Banka krajow ego obligao. koman 4. eui 
4u-tet., za 200 kor. 4°/o . . ,

Bauka krajów, ob i. kot. Ioa. ea 200 kor. 41A 
Auatt. wqgiaraK. bauba 401/* lat *O i. 4'fo

O b l i g a c j e  ■ p r u w e m  p le r w a a e ń a tw a

zh 1 0 0  z l .  n o m .
Kol. nwOw-Caor.-JeHBJr .a r .  1HH4 za H00

cl. 4°lv mniej 10"/* . . . #7.—  87-60
Kolei l.trow-C aem . zr . 1884 a » 8 0 0 ał. 4 >  9 ł ‘~  94*91)
(la l. koi. lok . wiubodn. aalOO al. 4"/* —*— - .* - .
Gzi. W —*r- bolst e s i. 1H70 za 2DU ał. 5'Vc 106*36 J06'3b 

# 1H78 " 0 0  ał. 5“/e 106*— 106*76*
18R7 .*  a»>(> ał. 4 ^  «3*rt0 94*PO

m2 40 93 40

101*60 10260
92*10 03*15

yo.— 97* ~
124*- —*—

87-25 87.50
97*86 97-65

98.50 S9-5"

llc ty  dlnAiia

94.70 96.70
103— >04—

•3 — . 93.50
109.60 n o . -
97 1$ #8*16

89.60 80.26
90*70 90.90
93'HO 94*30
n . ~ 94.60
•4 .— 04*6 0

99.— 99.60
91.— 93,—

101 30 10166

98.60 99.60

#2*60 93-50
9 2 . - 93--
99.— 1 0 0 .-

I©sy
*) Jioajr p r o c e n t o w o ,  

a.hut. «akt. ki.». obi. pr. • r. IHHD »*,»
T » * , . „ 18HW l| */*
i  1)71. tm Iłunaju  ll)» al. (tik. 4v* .
u r o g i i i o w n i n e  I ł t i ru y i ,  r  1870 .. 1 tA)*1. 5 >
”'SJś* iiltllkll łijp. po ||lp ił .  4<ij0
Pozyceuii ni. Pry on to  K llfat. mb. 4 */('/» 

m. ,  60 ał. 4"/»
ru*yuakn iiarb. p re in . po 100 frnnb . ‘J'\b 
Turecki*  „b l. p rem . b a le t. m» 4(iotc.

b) liO ny b e a p  r o u e i i t  «r we,
i> iia i|> u tiiA g |l| a  (HnulUoai 5 ct, 
ta k i. kred. <U» b. ł p. po O lO at.. .
d a ry  40 c l. tuk. . . .  .
t otyuckn n. iiiebrubn 9il *t. a ,
i.osy u). Krakowa HO at. .  ,
foayuska m. Lubiany ‘id  ,
t /łeD 4 (ła (. . . .  ,
falO;' 40 cl. mb. . . .  ,
O iarn . k t i y t i  zumr. to n . 10at. ,
.Ooerw. kcayan W4|g. ittw. u i t .  ,
liosty iąr.d. aro. Iludolla U) *t. ,
bauue -iO at. mb. . . ,
Łua ..łitlcburgHka HO «t.

.  Cenoia 40 a i. >uk. .
).«». kom unalne m . W iednia a 187* r.

264i0 
2&0 —  

&v0.- 
266 bu 
244 —

81*—
95 50

16.60
402—

1 6 4 .-
84.— 
7 8 . -  
71—  

164.— 
166 — 

48'60 
24* — 
59.— 

224 ■ — 
79 — 

26/* 
39626

256.50
25r;*25
640.—
2&S-00
160-—

16-80
39655

7 7 . -
7S|—

165.50
43.—
26.— 
6 ‘2 - _  

229" — 
82.—

270__
3 9 9 -_

AB4«J« p raeA alę lłtorak w  krMnai*<>rtowyoh.

Hehow. but. uk. laba. pierw.) 31)11 ei. o=
<0° k. . , 0  , 386*— 395*—

.  •  .  (Ako. aakl.) 2 i)()a t. =»
*00 k. . . . . 334*- 340.—

to ia )  e0io.*aaa. P a n . m o o  at. mk.
f ll,u k.......................................................  5650 -  6660.—

# l.wow-Daern.-Jaaiiy a 0 0 al.=— *0uk. 523— 627*—
e WHOkQdii..gatlo.-tok. 2 0 0 a .= 4 0 l)k . 392. (00.—
,  pndatwowysk ‘JOD ał. ar. = >400k. 625 60
,  pniadiiinwuj 200 z. Oul)t. =n400ls, fli & o -------
•  * t8 iu r . gaiła . I. 1100 at. santOOk; 419.— 420 60

t l ( 6 | «  h n ilk ó w  (« a  a a tn k ę ).

SaHbe Alllflu MBatl. 1UO «(.; «
r  »h»i . banka handl. l»0(r *t. ,  ,
Kakł. krad. dla handlu i pr*eni. p. ul.
Węg. banka k rad jt. 2 0 0  a ł . . ,
h*h oaautr. tow . «uk. rm o at.
Wał, liaaka bipot. 2 0 0  al. .  , ,
.  .  dla bandia t preant. ai)()«(

llanbe dla kra), koronnych 200 al. «
.  Aihitru-węg. 6 0 0  at. . .
s Z e lą  tk. (Untoiinaakl UH «
aba. banku aw lącb. 100  «c.
żinevaicba«n b̂ nka Ino zl.

26060 269-30
11403— 9*05.—

63025 ■_
640 — 640*—
4 1 4 . - *16__

625*— 627*—
84b. • U6ó.—
395*60 3b2'50

1660. 6™9v-
5 1 8 * - 533.—

24z — 543. —
758 —- 2&9f. 0

A I 4 « J « >  praatlR igtoioratw  p(eai*>v«M >wy«

Halle, barpaa. naft. lew ara. 0UI) bur. 
Auatr. Tow. ad niioee Aiplu* 100 at. 
Prnckiago Tuw. *ela n. pr«am. -łit) 
bulioduion 600 bor . . . . .  
lu re ck ie  t erg. lyton law . 2u<) « .  pac. 
TrOali tow. eop. w ęgla 70 fil.

W i i h i  tr.
Dufcnt uenarnkl . . . .  
Anstr w ęg. 8 (fałd. młot o m oaote. 
2u-tritnUi)wita . . . . .
2o-markowk5..........................
Itussy juki potlulperyał . . ,
N lenileoble bAnkonly am 100 morek 
Wloakla iiaabaotp aa lOudC ,  .
Iluble. • • • •
Sourereny; l i .

, 886.— 896- -
. 35850 3 t 4 . -
, 13 j .~~
, 1120.— 145 ~

alt. 273.—
• 4 0 8 - * 1 0 .-

11*33 M*17
• —- —. —
. 19*06 19*07
• 2:i*4* 23*56
' 117*17 #17.36

92*60 92*70
a 2*51*— P*64—
. 13*90 23.96

B e r l i n ,  dnia 21  listopada
rucn. i iaty a astawn o 4 (i ruo.Oery« d — 1(  ,  ( 101.90

.  , ,  . H'/» priJO. ,  ' 97-70
• ■ , b proo. Herya 4 . .  ,  8S.Ł0

Tiian. Huty resitowe 4 proe. . .  , ,  102 3 ;;
,  .  a v » p r u c .  . . .  97-h

runu. u b l ig a cy a  pro*r. 8'/* proe. .  .  ,  97.75
Kiiliie (10(0 ......................................... .  .  *16.10
Auntr liiinkUDty (1"0J , , , g6.6Q
t.leiy moHiawne '(ról. >*u|«k. 4'/k pre*. ,  »7.po

W a r s z a w a ,  ihiin 21  listopada#
Idmtjr Ukwidaa. Król. F olsk . 4 a 4 e .

, • a • drobna ,
H,ib. Pu*. Praiu a roba 1864

. . .  . ł.«fld
Oi.l. preiu. llaubu naiaukooklego ,
I.laty bhbI. Tow. kred. aia>uak. d u ie

.  .  .  » drobii*
miaata Waraeawy nar. V(I.

:  .  .  d*/t prea

99.26
;»8*rt>
346*-
290 .-
• 2 3 . -

9ó.8 |

99M
9 i . l t

P e te rsb u rg , dniu 21 listopada:
BoflyJnbn połycak a prom. a r. 1864 

,  • •  e. 1866
I g i *  aaat. Tu w. krad. alam. Kr. polak.

_ -  ro»yj9kl»
,  kijowHkto 4 pr, •

wileaakta
oliMkuwable . .
Oliet luOBkio . ,
boaarar.-lauryOa.

044. .
888.-

96*60
95*74
,1 .9 (
9I*5Q
11.75
9 M |
89*2#
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